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S z liś m y  b u lw a r e m  L u n g o  T e v e r e  d e i  M e llm i. Z a p a d ł 
z u p e łn y  z m ro k . C ię ż k ie  c h m u r y  w is ia ły  n is k o  n a d  n am i. 
C isza , z  r z a d k a  p r z e r y w a n a  o d g ło s e m  ja d ą c e g o  g d z ieś  
au ta , w r a c a ła  n a ty ch m ia s t , p o t ę g u ją c  n ie s a m o w ito ś ć  
w ra ż e n ia .

—  M a u d , d r o g a  m o ja  M a u d , p r z y ja c ie le  n ie  o p u sz cz ą  
c ię  n ig d y , a ty m  b a r d z ie j w  z ły c h  p r z y g o d a c h . A le  n ie  
tr a ć  n a d z ie i, c z u ję , że  w s z y s tk o  s k o ń c z y  s ię  s z c z ę ś liw ie , 
tw a  s io s tra  w y z d r o w ie je ,  ta je m n ic a  s ię  r o z w ik ła

—  K o c h a n y  Jan ie ...

—  C z y  m o ż liw e , a b y  t r z e j ta k  e n e r g ic z n i  lu d z ie , ja k  
m y  i  k tó r z y  ta k  .d o b r z e  c i  syczą , m e  z d o ła li  r o z w ią ­
z a ć  te g o  p r o b le m u ?

—  J a n ie , w  ty m  m o ż e  tk w ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ...
—  J a k ie ?
—  J a  n ie  w ie m . A le  d la c z e g o  M a rce la  p r z y je c h a ła  d o  

R z y m u , n ie  u p r z e d z iw s z y  m n ie  i za m ie sz k a ła  w  o b ­
c y m  d o m u ?

—  D o w ie m y  s ię  te g o .
—  A le  z ja k ie j  r a c j i  m ia ła b y m  w a s , m o ic n  p r z y ja c ió ł ,  

a s z c z e g ó ln ie  c ie b ie , J a n ie , k tó r y  je s te ś  ta k i d o b r y  d la  
m n ie , n a r a ż a ć  n a  p o d o b n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ?

S ta liś m y  m ię d z y  d r z e w a m i, c ie m n o ś ć  p a n o w a ła  zn  
p e łn a . U ją łe m  j e j  r ą c z k ę  i p o d n io s łe m  d o  ust.

—  D la  c ie b ie  w s z y s tk o , d r o g a  m o ja  M a u d ... —  n ie  
z d o ła łe m  d o k o ń c z y ć  P o c z u łe m  n a g le  o g ie ń  w  p le c a c h , 
k r z y k n ą łe m , z a c h w ia łe m  s ię  i u p a d łe m , ja k  m a r tw y  
u s tó p  u k o c h a n e j d z ie w c z y n y .

U ryw ek  konkursu  na n a jlepszy  tytu ł pow ieści 
A leseandra  V ara ldo , k tóre j druk  rozpocz niem y 
niebaw em .

E C H A  T R A G E D R .  W  H I M A L A J A C H Z teatcu o teaicze

J a k  ju ż  C z y t e ln ic y  w ie d z ą  z  d e p e  sz , o f ia r a m i  la w in y  w  H im a la ­
ja c h  p a d ło  d w ó c h  z n a k o m it y c h  a lp in i s t ó w  p o l s k i c h :  in ż  K a r p iń s k i  

( z  l e w e j )  i  in ż . B e r n a J z ik ie w ic z .

Ideologia befsztyka i ideologia bagnetu
T E A T R  P O L S K I: „G enow a”  —

fan tazja  polityczna w  3 -ch  aktach 
G. B, S h a w 'ł.

M yśl p rzew od n ia  sztuki, n a  k tó ­
re j S h aw  k ła d z ie  a k cen t b rzm i: 
„C z ło w ie k  za w iód ł ja k o  s tw orzen ie  
p o lity cz n e " . B a n k ru ctw o  id e i w sp ó ł 
p ra cy  m ię d zy n a ro d o w e j, rea liz ow a ­
n ej w  p osta ci L ig i N a ro d ó w  i o r ­
ga n iza c ji p o d o b n y ch  —  przed sta ­
w ion e  z w ła śc iw ą  S h a w ‘o w i star­
czą z ło ś liw ośc ią  —  m a b y ć  teg o  d o ­
w od em . I  n a w et w  ob licz u  k ata ­
stro fy , g roż ą ce j ca łe j lu d zk ości, n ie 
m ożnaby liczyć na współdziałanie

w ili się na w ezw a n ie  p rzed  :rybu  
n a lem  sp ra w ied liw ośc i. J e d n a k  W* 
w ili  się!

T ru d n o  przesądzać p o  c z y je j str° 
n ie zn a jd u ją  s ię  sym p atie  Shaw*®- 
P o  stron ie  d y k ta to ró w  —  „odo© " 
w ied z ia ln ych  w ła d có w  p a ń stw ", P©' 
zw a n y ch  przed  try b u n a ł hask1 
przez w y p ę d zo n e g o  ży d a  i n iezado­
w o lo n e g o  d em ok ratę , czy też p o  str© 
nie z a d o w o lo n y ch  i n ieza d ow o lo ­
n y ch  dem okratów 7.

N ie to je s t  jed n a k  w ażn e, co  so ­
b ie  m y śli i ja k  czu je  S h aw  —  sa­
m otn y  starzec. W a?,ne je s t to, co

n a rod ów . Jak : w ię c  los  czeka  sk łó - i ślą  i czu ją  tysiące  w id z ów , o g lą d ! ' 
con ą  lu dzk ość. D ok ą d  on a  zm ierza? I ją c y c h  je g o  sztukę.
N a to  p y ta n ie  k a żd y  in aczej o d p o ­
w ia d a  w  sztuce S h a w ‘a. P rezes  M ię  
d z y n a ro d o w e g o  T ry b u n a łu  w  H a ­
dze poc iesza  się fak tem , że  dyk ta to  
rzy  — m ą ci c ie le  św iata  je d n a k  sta-

Wybuch wojny światowej
według klasycznych zasad dyplomatycznych

K o n c e p c ja  s z ta b u  g e n e r a ln e g o  F r a n c j i ,  c h c ia ła  R z e s z a  u z y s k a ć  , 
R ze sz y  p r z e w id u je  w y b u c h  w o jn y  p r z e jś c ie  p r z e z  B e lg ię , z a p e w n ia - 
w  c z a s ie  p o z o r n e g o  u s p o k o je n ia  ' ją c  tem u  p a ń s tw u  z w r o t  w s z e i-  
s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h , b e z  1 k ich  s zk ó d  i p o w ię k s z e n ie  te r y to -  
u p r z e d n ie j o ż y w io n e j  d z ia ła ln o ś -1 r iu m , o c z y w iś c ie  k o sz te m  F r a n ­
c i  p o s łó w , b e z  n o t  i u r o c z y s t y c h  j c j i .  O d p o w ie d ź  b e lg i js k a  ż y w o  
w y p o w ie d z e ń . P e w n e g o  d n ia  lu b  ! p r z y p o m in a  cz a s y  p ó ź n ie js z e . | 
p e w n e j n o c y  n ad  w r o g im  k r a je m  „ R z ą d  b e lg i js k i  p r z y jm u ją c  n oty- 
z a w a r c z ą  z ło w r o g o  s a m o lo ty , n ad  j 1 'ikow ane m u  p r o p o z y c je  p o ś w ię -
g r a n ic a m i ro z p ę ta  się p o ż o g a  b it ­
w y  i w o jn a  s ta n ie  s ię  r z e c z y w i­
s to ś c ią .

P o c z ą te k  W ie lk ie j  W o jn y  b y ł 
z g o ła  in n y  i o d b y ł  s ię  w e d łu g  k la ­
s y c z n y c h  w z o r ó w  d a w n e j g r y  d y ­
p lo m a ty c z n e j .

G d y  25 la t  tem u , 28 l ip c a  1914 
ro k u  A u s t r ia  w y p o w ie d z ia ła  S e r ­
b ii  w o jn ę , w y d a w a ło  s ię  je s z c z e , 
że  b ę d z ie  to  z a ta r g  lo k a ln y . N ie m ­
c y . k tó r z y  p r z e d ty m  w s z e lk im i s i­
ła m i p c h a l i  A u s t r ię  do 
p r z y b r a ły  te r a z  w y g o d n ą  w o b e c  
h is to r ii p o z ę  m e d ia to rsk ą .

W ilh e lm  I I  z a s y p u je  s w e g o  
„d Y o g ie g o  k u z y n a "  M ik o ła ja  II d e  
p e s z a m i p o je d n a w c z y m i i je s t  n a ­
w e t  s k ło n n y  p r z y ją ć  p r o p o z y c ję  
G r e y a , k tó r y  c h c ia ł z a a ra n ż o w a ć  
k o n fe r e n c ję  m o c a r s tw  d la  r o z p a ­
tr z e n ia  s e rb s k o  -  a u s t r ia c k ie g o  ' 
z a ta r g u . B y ło b y  to  p r a w d o p o d o n - i 
n ie  c z y m ś  w r o d z a ju  n ie d a w n e g o  
M o n a ch iu m . J e d n a k  p o d  n a c i s - ; 
k iem  S a z o n o w a , c a r  d e c y d u je  s ię  i 
n a  k ro k  p r z e k r e ś la ją c y  m o ż l iw o ś ć  I 
p o k o jo w e g o  z a k o ń c z e n ia  za ta rg u  
i 31 lip ca  p o d p is u je  u k a z  o  p o w ­
s z e c h n e j m o b i l iz a c ji .

N a s tę p u ją  d w a  u lt im a tu m  n ie ­
m ie c k ie  1 2 -g o d z in n e  d o  R o s ji  z 
ż ą d a n ie m  c o fn ię c ia  z a rz ą d z e ń  w o j

c i łb y  h o n o r  n a r o d u  a  je d n o c z e ś -

4 s ie r p n ia  A n g l ia  na  p o s ie d z e ­
n iu  g a b in e tu  u z n a je , że  je s t  „w  
s ta n ie  w o jn y "  z N ie m ca m i. W  
N ie m c z e c h  r o z b r z m ie w a  c h ó r a ln y  
o k rz y k  n ie n a w iś c i  „ G o t t  s t r a fe  
E n g la n d " ,  k tó r y  b rzm i d o  d z iś .

5 s ie r p n ia  w y p o w ia d a  R o s ji  
w o jn ę  A u s t r ia , t e g o  s a m e g o  d n ia  
A u s tr ii w y p o w ia d a  w o jn ę  C z a r n o ­
g ó r a , a 8 -g o  N ie m co m . A ż  12 s ie r -

n ie  z d ra d z ił  b y  s w e  o b o w ią z k i w o -  j p n ia  F r a n c ja  i A n g l ia  w y p o w ia -  
b e c  E u r o p y " .  O d tą d  d a tu je  s ię  s e -  d a ją  w o jn ę  A u s t r i i  i w r e s z c ie  
r ia  w y p o w ie d z e ń . j s ie r p n io w y  cy k l w y p o w ie d z e ń  za-

3 s ie r p n ia  o  6 g o  p o ł. N ie m c y  m ylca A u s t r ia  n o tą  d o  p ła w ią c e j 
w y p o w ia d a ją  w o jn ę  F r a n c j i .  s ię  w  o g n iu  w a lk i B e lg i i .

Złe  rozplanowanie miast
Strata czasu i pieniędzy

N a s z e  m ia s ta  są  ź le  b u d o w a n e , 
w o jn y , Ze zd a n ie m  tym  s p o tk a ć  s ię  m o ż ­

na c o r a z  c z ę ś c ie j,  W s p ó łc z e s n a  
u r b a n is ty k a  szu k a  n a jc e lo w s z y c h  
r o z w ią z a ń  p r z e s tr z e n i  i cz a s u  w  
r o z b u d o w ie  m iast, b y  za o sz cz ę d z ić  
lu d z io m  e n e r g ii  i p ie n ię d z y  p rzy  
p r z e n o s z e n iu  s ię  z m ie js c a  na  
m ie js c e .

W  B e r lin ie  n p . o b lic z o n o , że  
w sk u tek  w a d liw e g o  r o z p la n o w a ­
n ia  d z ie ln ic  m ie sz k a ln y c h  w  s to ­
su n k u  d o  d z ie ln ic  fa b r y c z n y c h , 
s tr a ty  d z ie n n e  w y n o sz ą  1 i p ó ł  m i

lio n a  m a rek , n a  c o  sk ła d a  s ię  
7 50 .000  m a re k  za p r z e ja z d y  i d r u ­
g ie  ty le  za s t r a c o n y  cza s  w o ln y . 
Z a  tę  su m ę  p r z y  r a c jo n a ln y m  ro z ­
p la n o w a n iu  m ia s t  m o ż n a b y  u lo ­
k o w a ć  d z ie n n ie  150 ro d z in  w  w a-

W y d a je  m i się, że d la  w ięk szosc ’  
ty ch  w id z ó w  akcen t sztuk i n ie  le.ty 
tam , gd zie  go  u m ieścił autor. Jesb, 
b o w ie m  p rzecię tn y  w id z  zg od zi się 
z tezą, iż „człow iek  zaw iódł jak o stw© 
rżen ie  p o lity cz n e "  —  to je d n a k  nie­
w ą tp liw ie  n ie  zg od zi się, a o y  to 
b y ło  zasadn icze k ry ter iu m  d la  o ce ­
n y  lo sów  lu dzkości.

D yktator Ernest R utfler ,esl w 
sztuce Shaw'a śm iesznym  i zarozu­
m iałym  arlekinem —  i żaden polski 
w idz nie uzna tak iego u jęcia  za  zbyt 
ostre. A ie  brytyjsk i m inister, pomimo 
sw ego im ponu jącego spokoju  i opa­
nowania. także —  przy bliższym  w ej­
rzeniu —  nie budzi entuzjazm u. Jes* 
nie ty lko reprezentantem  dem okra­
cji, lecz i uosobieniem  specyficznych 
cech sw ego narodu: egoizm u  i zm a­
terializowania. J ego  f ilo zo fia  brzmi: 
N ie to jest ważne, aby ludzkość żył3 
w  pokoju , ważne jest to, ażeby nikt 
nie zakłócał spokoju, z jak im  k ażd j 
brytyjczyk  zajada sw ój befsztyk; 
1 teg o  spokoju  gotow a  jest bronie 
cała  potężna fiota  Z jednoczone#0 
K rólestwa.

Shaw dem askuje wady sw oich  ro­
daków z cyniczną nonszalancją, 

i gdy  mówi o innych, posługuje się Wsc 
żenadą.

E fekt chybia celu. Pom im o błazena- 
, dy i głupich m iejscam i konceptów  —■
' ani dyktator Bom bardone, ani ge» 

nerat Flanco —  nie budzą antypatii 
takiej, jak przedstaw iciele dem okra­
cji. A foryzm y, w ygłaszane przez Bom- 
bardoae ,m ają sw ą w ażkość. Nie je?t 
to tylko ideologia  bagnetu, jest W 
także, pom im o w szystko, ideolog!® 
odw agi i czynu.

W  trzecim akcie sztuki —  który nb- 
stanowi jądro całości, gdyż dw a pierw 
sze są jedynie nieco nudnaw y1’1 
wstępem —  doprow adza Sbaw  do 
w olnej gry rozm aitych sił. Ścieraj® 
się więc ze sobą —  po jednej stroni® 
ideologia befsztyka, ideologia giełdy >

ru n k a ch  id e a ln y c h  w  s ą s ie d z tw ie  i ideologia  doktryny, a po drugiej idep*
iogia czynu, odw agi, rasy. 

m ie js c a  p r a c y . i Podczas namiętnej walki słownej
W  W a r s z a w ie  te  r z e c z y  p r z e d -  nadchodzi w iadom ość, że ludzkości 

s ta w ia ją  s ię  n ie  le p ie j .  S tra ta  c z a  grozi nieuchronna zagłada - -  kóS; 
su  w sk u te k  w a d liw e g o  r o z p la n o -  ! m>czn .v kataklizm. Dyktator 
w a n ia  t r a m w a jó w  d o c h o d z i do 
g r a n ic  n ig d z ie  w  ś w ie c ie  n ie s p o ­
ty k a n y ch  .

Konkurs na stypendium
SJa młodzieży szkolny

Rada Fam ilijna Fundacji im. Igna­
cego  i Korduli Chełm ickich ogłasza 
konkurs na jedna stypendium im. Ig­
nacego i Korduli Chełmickich w  wy

s k o w y c h  i 1 8 -g o d z in n e  d o  F r a n -  i sokości l.OoO zł. na rok szkolny 1939 
c j i —  z ż ą d a n ie m  w y j a ś n i e n i a 1 1940 dla uczniów  liceów  lub 
s ta n o w is k a  F r a n c ji  n a  w y p a d e k  
n ie m ie c k o  - r o s y js k ie j  w o jn y . U l­
t im a tu m  to  m ia ło  b y ć  u z u p e łn io n e  
b e z p r z y k ła d n y m  ż ą d a n ie m  w p u s z ­
cz e n ia  z a łó g  n ie m ie c k ic h  do
tw ie r d z  T o u l i V e rd u n . O c z y w iś ­
c ie , w y n ik ie m  ty c h  n o t  m o g ła  b y ć  
ty lk o  w o jn a . W y p o w ia d a ją  Ją 
N ie m c y  p o  b e z s k u te c z n y m  o c z e k i­
w a n iu  o d p o w ie d z i  n a  u ltim a tu m

i studentów w yższej uczelni, oraz u cz- 
I niów 4 -e j klasy gimn.
I Prawo do ubiegania się o  pow yższe 
! stypendium  przysługuje niezam ożne­

mu uczniowi wzgl. studentowi dobrej 
konduity, celującem u w  naukach, z 
rodziny Chetmickich, z braku takich, 
—- urodzonych  z Chetmickiej.

D o podań należy d o łączyć: l )  za­
św iadczenie szkolne za drugie półro­
cze 1938 — - 39, 2) św iadectw o nie- 
ząmożn-ości rod ziców  kandydata, 3)

3 m. 142“  w  terminie do dn. 1 w rze­
śnia 1939 r.

„dziwna przyg&ds”
K u k u ł k a  W i l e ń s k a

W e środę, dnia 2 sierpnia o godz. 
19.09 „Kukułka W ileńska" przypom ­
ni słuchaczom  całej Polski slucnowi- 
sko Zofii B ohdanow iczow ej pt. „D z i­
wna przygod a". Premiera w yw arła w 
swoim  czasie żyw e zainteresowanie i 
zadow olenie.

„Dziwna przygod a" lozp oczyn a  się 
obok  przystanku autobusow ego w

Butłl?!'
1 wybucha płaczem na myśl o  loS’e 

sw ego kraju generał Franco postana­
wia poradzić się kościoła , Bóm bard©' 
ne ośw iadcza, iż nauczy sw ój naród 
organizacji śmierci, gdyz „ch oćb y  ca­
ła ludzkość zginąć m iała, musi st? 
znaleźć człowiek, który będzie brć- 
rił odw agi i czc i"  —  A  inni? B rytyi' 
tiki minister idzie na ob iad , dem okr1'  
ta oznajm ia sw ą bezsilność, bo ls2 t' 

! wik zastania się komintem em , a ż y 3 
„idzie zate le fon ow ać"... na giełdę, 

Tyle ma do pow iedzenia Shaw. Ni® 
darzy sympatią nikogo, nie wierzy h1' 
komu, nie staje po n iczyjej strome ' 
Kpi i błaznuje —  iak zw ykle —  te 
w szystkich i wszystkiego, A le zjaW1'  
ska, które rozpętał na scenie, idejc> 
którym pozw olił przyjść do głn*u 
(zniekształcając zresztą jeg o  brzitije'  
nie) —  same oddzielają się wyraźni®• 
oliw a •—■ w oda —  i mętna breja P° 
środku.

Ideologia  czynu — ideologia  ba*' 
sztyka —  a pom iędzy nimi ideolog!® 
giełdy. '

W yprow adzać ogóln iejsze wniosKN

d o  R o s j i  1 s ie r p n ia  o  g o d z . f i e j  po stw ierdzające pokrew ieństw o kandy- 
,  j  ■ i data z fudatoraml.

P ' , I Podania należy składać poci adre-
P r z e d  w y p o w ie d z e n ie m  w o jn y  sem „W a rszw a , Aleja 3 -g o  Maja Nr.

metrykę chrztu oraz inne dow ody, 1 sw ój w ygląd. Kto słuchał premiery;

W ilnie. Potym  cały czas \y W ilnie, -,y}05y t0 za w iele. Postaw a psycfió' 
ktc-re jednak niespodziewanie zmieni | logiczna Sliawa jest zbyt nrebezpięCf-

wyS,q ,.. ,u „  K.iŁ, .„Ci.y, a ażeby coś(<olwiek na
ten zapew ne z przyjem nością odsw ie- ra(; „G en ew a " jest
ży w  pamięci perypetie bohaterów 
„D ziw nej p rzy g od y ". N ow icjuszy zaś 
czeka cały szereg niespodzianek.

O L E  S T E F A M I 1 1 0 )

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  j P I E S

P O W I E Ś Ć

Przekład sEtoryscwany Bugtnln—

Ram ię dziewczyny opauio.
—  D ziękuję — skłonił się lekko A m erykanin, 

zrobił parę mocnych ruchów, by przyw rócić sprę­
żystość mięśniom ram ion i zap y la ł: — Pan in­
spektor Foster, jeśli się nie m ylę? Bardzo się cie­
szę, że pan przyjechał. Dzień dobry!

— Dzień dobry, panie E lsw arth  — odparł Fo ­
ster w yciągając dłoń.

Pokój zaw irow ał w oczach Janet.
— Co...? — w ykrztusiła z trudnością. — Co­

co pan powiedział?...
—  Ach tak?! — ząw ołał Foster. — W idzę, że 

państwo się znają... W takim  razie pani pozwoli, 
panno Gregory, że przedstaw ię pana Ja c k a  Elsw or- 
tha, syna już nieżyjącego króla stali w Nassachu- 
setts, któremu... przyko mi nie wym ownie, aie nie

m am  praw a z tego robić tajem nicy... więc które­
mu przy pośrednictw ie Mac Nortona pani ojciec 
i Marcin Anderson sprzedali sekret w yrabiania 
w ysokogatunkow ej stali.

X LI.

Ja n et ocknęła się w  salonie. L eżała  na szero­
kiej kanapie, a obok niej, trzym ając szklankę w o­
dy, siedziała ciotka Betsy. Tragiczna śm ierć An­
dersona i ulawn^enie jego tajem nicy złam ały ją  
zupełnie. Łzy ciekły po je j twarzy. Po tym stra­
sznym ciosie postarzała się gw ałtow nie.

Po drugiej stronie kanapy siedział inspektor 
Foster i patrzał na nią trochę w yłupiastym i do­
brotliw ym i oczami

Od strony tarasu padał na posadzkę długi 
cień — w drzw iach z dłońmi wetkniętym i w k ie­
szenie m aryn arki stał Am erykanin.

Dostrzegła w jego jasnobłękitnych oczach taki 
bezm iar czułości i troski, że zaczęła czym prędzej 
patrzeć w  inną stronę.

Gdyby tego nie zrobiła, to zauw ażyłaby nie­
w ątpliw ie, że w tym sam ym  momencie m łody 
człowiek odw rócił pośpiesznie głowę i z w yjątko­
wym  zaciekaw ieniem  zaczął się przyglądać ka­
m iennym  płytom  tarasu. Z łożył przy tym wargi, 
ja k  gdyby chciał trochę pogwizdać.

— No, panno Janet, ja k  się czujem y? — zapytał

niej op:e ‘
rać. „G en ew a " jest jakby torteU1- 
zm ielony befsztyk brytyjski z żydof' 
skimi papierami giełdow ym i i sm aż°‘ 
nymi ow ocam i dem okracji — oblah* 
w szystko lukrem shaw ow skiego dojV' 
cinu. Ale przekrajać taki tort nie ł*** 
w o, bo natrafić m ożna na bagnet B-'1?1 
bardone‘a. M ożna go  jednak obej­
rzeć i pom yśleć sobie, że gdzieś ^  
we wnętrzu tkwi rzecz wartościom®: 
Nie jest to jednak ani befsztyk, ®ęr 
ceduła giełdow a.

Reżyser Ziembiński poradził sotn- 
z „G en ew ą" w ten sposób , że cz?®k

ostrożnie Foster. — G łów ka jeszcze boli, praw da?
— Nie — odpow iedziała przeciągle i westchnę­

ła  głęboko. -— Ju ż dobrze.
U niosła się na kanapie.
— Leż, m oje dziecko kochane, leż! — zaw ołała

ciotka Betsy takim  żałosnym  głosem, że dziew- i potraktow ał jako kom edię, część ..jak0 
,  . •* i farsę, a maią resztę, jako drafli®1,

czyna porw ała ją  w  ram iona. I Czasami w szystko to m ieszak się
  C iociu ! i K°b ą  i m ąciło, ale naogół było bard?"

, j shaw ow skie.
— Ju z  nic, nic, drogie dziecko... — szepnęła ( Nie podejm uję się ocenić wszy®^

staruszka i stanowczym  ruchem otarła łzy. — Tyś 
jedn a mi teraz pozostała... M iejm y nadzieję, że 
nastaną lepsze czasy, zapom nim y o wszystkim , co 
było najgorsze.

Jan et przytuliła i ucałow ała staruszkę.
— T ak, kochana ciociu, nie rozłączym y się ni­

gdy... jeszcze nam będzie dobrze. — Nagle pod­
niosła głow ę i zap yta ła : — Co to jest?

Z głębi domu dolatyw ały ciche jęk i
— To pani G regory — ośw iadczył sucho F o ­

ster. — D ostała silnego ataku. Nieszczęśliwa ko­
bieta! Nigdy nie m iała zdrowych n erw ów .. Do­
brze, że m ajor Cranbourne jest tam i opiekuje się 
nią

Znów zaległo milczenie. Po dłuższej przerw ie 
dziewczyna podniosła się energicznie, usiadła 
i zw róciła się do Foster a :

— Fanie inspektorze.
(D. c. n.)

shaw ow skie.
Nie podejm uję się ocenić _____ . .

kich ról w tej sztuce. Każda, czy  t* 
praw ie wszystkie one dawały sw y”1 
w ykonaw com  praw dziw e pole do P°* 
pisu. Trzeba tu zanotow ać, że 
z nich z pp. Rom anów ną, WęgrZY' 
nem, Samborskim, Krzewińskim, 
szyńskim na czele nie zawiódł ani ftr 
żysera. ani w idzów .

Ciekawe dekoracje, uwydatniaj®® 
oryginalność sztuki są dziełem W*' 
D aszew skiego.

„G en ew a" nie jest sztuką, którąś? 
budziła sympatię swą treścią, czy 
jęciem  rozm aitych zagadnień, ale 
niewątpliwie sztuką ciekaw ą *arómnf  
ze w zględu na rodzaj zagadnień, i* 
i narzucające się w idzow i kontrasty-

st. t-
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